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Dnia 14. Października*

L ift od Ermiony do iey ftoftry Lady Maryi 
pisany , na kilka momentów przed  
śmiercią.

2 AngielflriegOi

f l ^ E n  lift ieft  piſany na pożegnanie  
J L  cif ofta tni raz ,  poki fię niezoba- 

ćzem y w ſzczęśliwſzych krainach.Zrzo- 
d ia  życia wyſchnęty dla m n ie ,  a n a t u ­
ra z fa tygowana wſzyftkiemi odm iana­
m i ludzk iem i wzdycha za miłym Ipo- 
czynkiem . G ró b  mięſzkanie milcze-  
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nią y ſpokoiu, go tu ie  fię do p rzy ięc i i  
mnie nie za d ługo.  Obciążone oczy 
moie  zam kną fię w pokoiu ,  y ciaio mo. 
ie będzie fpokoynie  po iożone  na iufz- 
ko popielne. O śmierci ! cieri twoy 
ſpokoyny y ochladzaiący podaie świę­
tą y n iezgw ałconę  ucieczkę przec iwko 
wfzyftkim chimerycznym prożnościom 
y ſza lonym  z a b a w o m ,  które  fię p o d  
flońcem znayduią.

Przygotuycie duchy święte mięfzka- 
nia  wafze fpokoyne ,  przygotuyc ie  b u ­
k ie ty  kwiatów n ie ſkażyte lnych .  Już 
oddycham  powietrzem tych u lu b io ­
nych  naieyſc, g dz ie  ſm utny  g rze rzn ik  
widzi koniec fwych nędzy .  Mych z ie­
mnych ogniow bezbożne pałania lbaną 
fię na potym n ieśm ier te lnym płom ie­
niem ,

Spoſirzegfarri od kilku ła t ,  że fię 
zd row ie  moie o d a b ia ło .  N i e d a w n o  
miałam dw a p a roxyzm y  apoplexy i ,  y  
D oktor  tak by ł  fzczery, że mię napo­
mniał,  iż trzeci śm ie r te lnym  mi będzie .  
W  ſam ey rzeczy te ra z  fię cZuię by d ż  
ftabą, y zdaie  mi fię że mam nagłości
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recydyw ę;  więc m i ę to  przymuſza do  
uw olnienia  du ſży  moi'ey, od ciężaru 
który ią przyciſka.

"Wybaczcie mi, wy duchy  zacnych 
przodkow  moich; ktorem znieważyła,  
raczcie mię przyiąć między fiebie, po­
zwólcie zoftawać Jm ien iu  memu m ię ­
d z y  waſzemi,

Kochana lioftro m oia ,  k to rey  cnota  y 
zawſze  u trzym ana n igdy fię nie ocze r ­
niła, czy mi będzie ſz  mogła  darow ać 
winę moię, y bron ić  mię przed mężem 
u k rz y w d z o n y m ,  gdy ia w prochu le­
żeć będę  ? Ale nie przepuścisz że ko­
chana Sioftro moia zb ro d n i ,  k tórą  mi 
Bog przepuści ł?  zaw arłam , pokoy z 
tym  naywyżſzym Sędzią przez  długą 
ciągłość wftrzemięźliwych uczynków; 
Tygodnie ,  Miefiące, n a w e t  całe Roki 
up łynęły  po moim wyftępku. Słonce 
przy wſchodzie  y zachodzie fwoim b y ­
ło świadkiem Nabożeriftwa m e g o ; 
Miefiąc y G w ia z d y  fta tecznie  widziały 
łzy  moie  płynące.

W iesz  b e ?  wątpienia,  że iuż 16. la t  
minęło, iakem poſzła za Grafa Edgara , 
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W  (  636 )
y  żem po  tym  wefelu dwóch Synów a 
t rzy  Córki mi a ta; ale czyż ci mam wy­
jawić obmierzły  prawdę , ftarfzy z 
dw óch  Synów nię ieft iego S y n e m ;  
iedney niefzczęśliwey nocy ( niecfy 
ciemna ftrąſzność iey poznan ie  u -  
kryw a ) by łam  uw iedz iona  przez Mar- 
k i f a d e  -  -  Tego h a n ieb n eg o
upadku ,  nie  byta u jożona miłość przy­
c z y n y ; byta fkutkiem nieuwągi y na- 
pad k u .  Ach! gdzież  fię znaydyw ai  
w ten  czas w tym święto  kradzkim 
m om encie  moy Aniot Scroż ? Jakież 
ż a l e '  iakie zgryzoty, iaka roſpacz na-  
k o n ie c ,  po nim nie nąftypitą !

U czynek  ieft zby t  obm ierz ły ,  ab y m  
ci iego miata opiſywać okoliczności .  
T o  co ieft ńąypęw niey ſzego ,  ie ft ,  że 
ſtąrfzy nie ieft męża mego Synem j 
chociaż ufność iego y wiara nie po­
zwoli ły  m,u mieć naymnieyſzego po- 
deyrzenia  o wyftępku moim. N ie d a ­
w no  uczyni ł  teftanyent, w którym odka- 
zu ie  w ſzyftk ie  ſwoie Dobra  f tarſzemu 
ſynowi memu, który ieft faw ory tem  
iego ,  a zda ie  wcale For tunę  drugi?**’

go.
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g ó  na wspaniałość pierwſzego,  który  
przez  moję winę nie ieft lego ſynem„ 
T e n  ſekret,który ia ci pow ierzam ,pow i­
n ien cię zachęcić kochana Siotlro mo­
ia do wyjawienia go  Mężowi m e ­
mu po moiey śmierci , aby daiąc 
faworytowi f went u ty lko  cu mu p o ­
trzeba, odda ł  ſwym  dziec iom  co im  
ieft w in ien .  U pew niy  g o ,  żem tyta 
ko ten raz nieszczęście n iała z g w a ł ­
cić wierność, ktorąm mu by ła  w i n ­
n a ,  żem od tego n ie ſzc?ęsnego m o ­
m entu  nie przeftawąła nadgradzac  
w yk roczen ie  m o i e , y  że to  oznay-  
mienie, które ci teraz czynię,  ieft ie* 
dyna rzecz, która mi do  uczyn ien ia  
względem  tego  zoftąwała. Mam tak­
że  nadzieię,  że nieskończone miłofier- 
dzie zadofyć maigc z m ęgo  ſzczyrego  
ulitowania", przyjmie mię do  ſw ey  la­
lk i .  Jeszcze raz kochana Sioftro moia,  
żę g n a m  cię. N au cz  fię z wyftępku m ego  
nigdy nie  wpadać w beśp ieczenftw o y  
w prożność ,  pełna ś lepey ufnpści w  
m oiey  w yniof łey  cnocie,  popełn iłam  
ten  pkrutny ^ y f tę ^ e k j  N i e b a  na t »
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korą. Zal m oy był  ſzczery y  w ie l­
k i ,  Zbawicie l  wyrobił  mi odpuszcze­
n ie ,  a przedziw ne odkupienie  ie g o  
u w o łn i ło  mię na zaw ſze  od kary, kto- 
rey m oy  wyftępek by ł  g o d z ie n ,  j e ­
stem aż do śmierci  twoią

uniźoft§.

ER Ml ON 4,

L iji  Roza/indy do L ady  Zofiy, w któ­
rym iey oznaymuie o śmierci Przyia~  

ciotki jw o ieyy

Na zaiutrz po napifanym L iśc ie  d o  
cieb ie ,  kochana Zofio, poſzłam na- 

w id z ieć  S a r ę ; w ychodząc  od  niey,  
nie  rozum ia łam  że i e y  iuż w ięcey  
na tym św iecie  nie z o b a c z ę ,  a to  fię 
jednakowo ftato, : ieszcze  nędzniała  
trzy  n ied z ie le ,  na których końcu o-  
puściła  bez  żalu tę ziemię, która ią 
m ało  zabaw ia ła .  Coż ia m ó w i ę ?  Z 
jakąż ona niecierpliwością tego fzczę-  
ś l i w e g o  czekała momentu. Lift k tó ­
ry ci pofyłam lep iey  pokaże iey  u-
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myfl w zg lędem  tego  , iak w ſzyftko  
co bym o tym  mówić mogła. Piſała go  
kilką dni  ani przed  śmiercią  ſwoią  y  
profifa i ed n e y  z Przyiacio łek ſwoich  
aby mi go oddała. *

* Ten  lift będzie w naftgpui?cym Monitorze,

ZawſZe twarz moia fraſunek wydaie, 
Chwaleb’by smętek me maluie lice, 

Kro na mnie weyzrzy,  źal gruby poznaie 
Który ia  lubię, y  którym fię ſzczycę*

W ſ y f c y  przyznai§, że moia. poftawa
M a  w  fobie ſerca uym ui§ęe  w d z ięk i ,  

Z e  gdzie  zawitam, tam ſm utek  uftawa,
Y me weyzrźćnie śmierzy cięszkie ięki,

Jefteni prawdziwym dziecięciem miłości
(Jkretność we mnie ma nieprzyiaciela 

Choć, torem idę pieſzcZonych czułości,
Tam ty lko  bywam, gdzie niemaſz weſekn

Nie zna fnię Bogacz, ni ludzie ſżczęśliwi, . 
Ubogim życzę mego cbcowania,

• Po śmierci innych mię znaydui§ żywi^' 
Y ieftem fiig oftatnig kochania.

G A D K A  M O R A L N A .
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ifcjiefzczęsny zawfze mię przypadek płodzi* 
Nędza y  boleść pokarm mi. podaię,

Bo gdzie ia byw am, ram radość nie chodzi* 
Jednak mję wſzyścy poczciwi koehaig..

Mam ſzczere thęci ztęd ffawy przyczynę,
Na ſamey częſto mi zbywa możności.

Gdzie wſżyftkó z łe  ieit, iaha Dobro jedyne, 
Gdzie wſzy ftko dobrze,ram moy krok nie gości

M ar* mię nie lubi n igdy mię nie chwali, 
Duſze mię srogie w nienawiści maig, 

Jednak  mię oni {ami w ychow al i ,
M. do wzraftania mi dcipomagaig.

Z a  każdym wiatrem Zawfze fię miaikuię* 
Gdzie Zefir wieie ztgd odwracam lice, 

Skłonność mnie moia w re ftrony kieruie, 
Gdzie srogi Eurus czyni nawałnice;

g r u te y  fię zawlze ztgd noſzę żałobie; 
Wſzelkie  nieſzczęścia ſerce me wzruſzaig* 

Nie czuię żadney choć boleści w fobie, 
Jednak mię one zawize dolegaig.

, FELlSONDfi*


